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v n
Dzisiaj piękna pogodo. W na­

szych jednako białych ubraniach 
chodzim y po górskim m iastecz­
ku W  tym G sx co krok —  to 
m ny widok. To w yniosłe, bliskie, 
szerokie grzbiety Jury, to znowu 
oaleki, ko •onkewy rysunek Alp, 
otaczających m ajaczącą za lekką 
mgiełką, niebieską taflę genew ­
skiego jeziora

Pora ruszać w codzienną w ę d ­
rówkę Z ieiony „F ia t" już zała­
dowany stoi i czeka przy drodze. 
Opuszczamy G ez, nie spiesząc się 
zbytnio, jakbyśm y m ieli zamiar 
przedsięwziąć tylko małą prze- 
jaedzkę.

Po kilkunastu kilom etrach po 
raz w tóry zatrzym ują nas straż­
nicy francuscy. Przed nami ko-

sw obodne, twarze zw ykle roześ 
miane. Przeważają m łodzi. A le  od 
czasu do czasu widać zasuszony 
okaz starej panny, która sw e w y 
dłużone rączki oparła na rączkach 
roweru Czasem znowu stara i 
gruoa baba obraca pedarami, a 
żelaztwo pod nią trzeszczy, jakby 
protestow ało przeciw  poniżeniu.

Po lunchu udajem y się na prze­
jażdżkę Chcem y obejrzeć słynne 
jezioro. A le ja  lipow a wiedzie nad 
jego brzeg. Ogrom ny obszar w o ­
dy jasno - r.ieDieskiej, w yzłoconej 
blaskierft słońca, w opraw ie p o ­
tężnych gór. M iejscam i strome 
i kały sonouza wprost do jeziora. 
Jedziem y w okół brzegów.

Już z drugiego brzegu patrzy­
m y na Annecy i w ieżyczkę koś-

W A LPA CH

mora graniczna na drodze do Ge 
newy, A le jakoś tym razem uda­
je  się ram  z łatwością * /t łu m a ­
czyć przedstaw icielom  trzeciej 
rzeczypospolitej, że zamierzamy 
Doffiostać jeszcze we F rancji Koń 
ozy się na obejrzeniu  paszpor­
tów

Od punktu granicznego znowu 
posuwam y się w  górę Jesteśmy 
~nowu na w ysokości Zakopane­
go. Tu już zsczęły się odnogi 
Alp, a  >u*r pozostała za nami. 
G óry teraz wyższe i stromsze, 
zdała b ie le ją  łany śnieżne. G w ał 
tow nie zjeżdżam y w  dół i po po­
tężnym m oście osiągam y m iejsce 
kąpielow e Ponts de la Caille. 
Szczyty coraz bliższe, coraz po­
tężniejsze. Przed nami prześlicz­
nie położone A n n ec" stolica d e ­
partamentu górnej SaDaudii

Przejeżdżam y po ulicach mia ■ 
sieczka, oglądam y późnogotycką 
katedrę *tle i ciało dopom ina się 
o sw oje prawa. Pora na lunch.

S iadaiu / przy ttoliku na otw ar­
tej werandzie restauracji i obser­
w ujem y zw ykły, południow y 
m ch . Znow u tłum y m ężczyzn i 
kobiet na row erach jadą z fabryk 
i'.b iu r  Zachow anie, jak zawsze,

cioła, odbijającą się w  toni. Nie 
mamy jiszczę  za sobą połow y je ­
ziora, choć przejechaliśm y już k il­
kanaście kilom etrów , w ięc rozsą­
dek każe nam w racać do naszej 
dalszej drogi

Już jesteśm y z pow rotem  w  A n - 
necy. M ijam y m alow niczy kanał 
i stare, nad nim  rozsiadłe dom o­
stw a; przypom ina to w yglądem  
holenderskie miasteczka M otor 
pracuje znowu, by pokonać wznie 
sienie. Za narni cudow ny w idok 
na miasto i na jezioro. Teraz stro­
mo w  dół. Osiągamy sławną m iej­
scowość kąpielow ą A ix -les-B ains 
W zim ie tu pełno cudzoziem ców , 
ale w  lecie w ille w yoają  się w  
znacznej lieźbie pozam ykane, a 
szerokie ulice rażą pustką. Bez 
zatrzym ywania sie pędzim y da­
lej.

Jesteśmy ciągle w otoczeniu 
A lp. W  dali odsłaniają się lod ow ­
ce, czy śnieg5 w ieczne, u naszych 
stóp zaczyna się jezioro Bourget, 
które sztucznymi zaporami prze­
dłużono w  rozległa słuze Cham be- 
ry, Suniem y przez miasteczko, da­
wną stolicę księstwa Sabaudii.

Teraz droga w iedzie szeroką do­
liną, obram ioną górami. Pod na­

mi w ije  się Izera i coraz to przy • 
biera na szerokości. Nim opa­
trzyliśm y się, otała się poważną 
rzeką, tylko bystry nurt je j wód 
zdradza jeszcze je j m łodzieńcze 
w ybiyk i.

Przed nami miasto Oto już 
G re n o d e  i szukamy hotelu.

W padliśm y w  jakąś studencką 
dziurę Tanio, ale hałaśliwie. Jak 
wiadom o, G renoble —  to miasto 
studentów, przeważnie cudzo­
ziemskich. Przy tutejszym  uni­
wersytecie jakaś szczęśliwa myśl 
gospodarcza kazała założyć kursy 
języka francuskiego dla etranże- 
rów I oto miasto, n espema stuty­
sięczne, zaroiło się studentami 
płci obojga. Bogatsi m ieszkają po 
hotelach, ubożsi po mansardach.

B ył i u  ras czas, kiedy wszyst­
ko, co  chciało się baw ić nauką, 
mknęło do Grenoble. Dziś jednak 
studenteria „p o lsk a 1 zredukow a­
ła się niemal wyłącznie do boga­
tych żydków , którzy nie zdołali 
się dostać na pciskie uniw ersyre - 
tl. Alpejskie otoczenie miasta i 
nastrój śiodow iska studenckiego 
sprzyjają beztroskiem u, sw obod­
nemu życiu, nie przeładowanem u 
bynajm niej nadmiarem w ysiłków  
naukowych.

W łóczym y się po m ieście i wstę 
pujem y na obiad. Po obiedzie w rr 
samy do naszego hoteliku. U wej 
ścia spotyka nas zafrasowana go­
spodyni. Przeprasza, że na dole w 
sali Jadalnej będzie jakiś czas ha­
łas i dźw ięki gram ofonu. W yna­
jęła salę zespołow i studentów i 
studentek, którzy po szczęśliwie 
Odbytych egzaminach pragną się 
zabawić. Tańczą i piją wino. P iją 
wino i znowu tańczą. A  niektórzy 
się kochają —  zwierza nam star­
sza dama z dobrotliw ym  uśmie­
chem. W idać, że duszą i ciałem 
jest po stronie studentów.

Podglądam  bezw stydnie przez 
szklane drzwi. Stół, zastawiony 
butelkam i, odsunięty został w  
kąt. Około dziesięciuJ par k iąży 
przy podniecających dźwiękach 
tanga

„Tan. jest jedna paia  polska" 
—  intryguje mnie gospodyni, —  
„O na mieszka tu nawet u mnie i 
świetnie zdała egzaminy. A  on 
mieszka gdzieindziej. Na lato wra 
cają  do Polski. Oni się trochę ko­
ch a ją1* —  dodaje figlarnie.

W ypełniam y karty meldunku i 
idziemy do num erów. Ciekawość 
raz jeszcze sprowadza mnie na 
dół. Trafiłem  szczęśliwie.

W łaśnie na sali przerwano tań­
ce. Kilka osób w yległo na kory­
tarz hotelow y. Jakaś para stanęła 
właśnie pod lampa. Dziewczyna 
objęła za szyję słaniającego się

mrodzicńca i zwisra m u w  ram io 
nach, półoindlała z rozkoszy. A  
może z nadmiaru wina’

On się odzyw a po polsku: „T u  
w hotelu są Polacy. Jeden z nich 
—  to m ój znajom y".

Ona objęła  go m ocniej. „Ja  nio 
chcę nikogo innego. T y jeutoś je ­
den **.

On ma rysy w ybitnie semickie, 
a ona przystojna i. - także.

Ta para reprezentuje w e Fran­
c ji Polskę.

Cerkwie zamienione
■w- ■ ’
J.- .O,, i ,

W edług „kom som clsk ie j Praw 
dy‘ h istoryczne świątynie w
C zem ih ow ‘ e 1 zostały przero­
bione na liale targow e lub
Beż na sklep,”  Dawna cer­
kiew Przem i m ienia Pańskie­
go, piękny zabytek sztuki 
średniow iecznej (X I stu lecia ), w 
którym znajduje się grób w iel-

na hale targowe
kiego księcia Igora, obecnie siu* 
ży jako skład beczek z ma­
słem i konserw rybnych 
Cerkiew św iętej T ró jcy  jest dzis 
m agazynem produktów  żyw no­
ściow ych. inna cerkiew, pod wez­
waniem  św. Borysa, również datu 
jaca się z X I  wieku, przerobioną 
jest na suszarnię jarzyn.

Lin a lotnicza Europa — Ameryka
Ekspedycja meteorologiczne na Atlantyku

Spec jat j  ,uaW  jednej z komp - 
nij ^rantatlantyckicli „CLrimatti 1 w 
najbliższym czasie opuszcza Hawr, 
aby na Atlantyku płn. abdać taran­
ki atmor’ -tyczne dl? użyfku projes ■

8£ krążków złotych
z  1 . 3 0 0  l a t  p r z e d  C h r y s t u s e m

W miejscowości ooi tug - skiej po­
łożonej o kilkadziesiąt kilometrów 
od Porto Alegre, zwanej Rui de 
Castro, włośc'am .1 Jose Concnin- 
has wyorał dzbs uek gliniany zawie 
rający osiemdziesiąt osiem krążków 
złoty cn

Krążki te są bardzo podonne .do 
znalezionych już w kilku miejscach 
gdzit robiono poszukiwania a *cheo- 
logiczne, których wiek określili ar­
cheologowie na epokę żelazną t. j. 
na około 1000 lat przed Chrystu­
sem. Średnica kiążków wynosi o-

Cm en tarzysko
w  k u r h a n i e

Na zachodnim  wysokim  brzegu 
jeziora  D ryw iaty w pow iecie bra- 
sławskim natrafiono na stare 
cmentarzysko. W kilku rozkopa­
nych kurhanach znaleziono kości, 
kawałki urn, części przeam iotów  
a bronzu, paciorki bursztynowe i 
metalowe. Rozkopyw anie kurha­
nu przerwano dc czasu przybycia 
z W ilna archeologów .

Film pacyfistyczny
w y w o ł a t  d e m o n s t r a c j e

Podczas w yśw ietlania film u 
„W ielka ilu zja " (film  produkcji 
francuskiej „Lu grandę illu - 
sion“ ) w w^deńsikim kinoteatrze 
„Tuchlaubenkino", doszło do bu­
rzliw ych  dem onstracji na rzecz 
pokoju, mimo iż film  ten cenzu­
ra ju ż i tak poważnie zmieniła. 
Obecni na sali agenci Gestapo 
aresztow ali 4 osoDy. Dzienniki 
wiedeńskie dom agają się usunię­
cia z program ów  tego „żydow sko- 
pacyfistycznego film u".

W  C Z Ę S T O C H O W IE
.A B C " można zaprenum erować 
p. W ładysława M aohnowskiego 

ul. Ślepa 5 m. 18.

koło 2 centymetrów, wuga zaś wa­
ha się od 1.15 do 1,30 grama każ­
dy

Ornament sl.łada się tak z jednej 
jak i z drugiej strony szesciu kół 
koncentrycznych wykonanych „en 
re lie f1, Drzeg imituje skręcony 
sznur. Z jednej strony każdy krą­
żek posiada około centymetrowej 
długości blaszkę złotą w śiodku i 
po obu końcach jakby przylutowa- 
ną do krążk". W ydaje się prawdo- 
podobnem, że krążki te służyły ja ­
ko ozdoba W miejscowości tej po­
mimo jej nazwy „Rui do Castro11 
(łacm jkie „castrum ") nie istnieje 
obecni* żaden zamek ani osiedle, 
jednakże są ślady, że w czasach 
zamierzchłych było tam osiedle Za 
bytek archeologiczny wywoła1 ży- 
że zainteresowanie w  sferach por­
tugalskich badaczy przeszłości pół­
wyspu.

towaucj Unii lotniczej.
„Cacimaro” robić oędzie ponriaif 

temperulary pod lóżną szerokością 
geogaficzną za pomocą -adkisonć 
wypuszczanych na wysokość 10 — 18 
tysięcy metiów. Pomiary te robione 
są w prTozumieriu z innymi pań­
stwami, a w pierwszym rzędzie Sta­
nami Zjedn. A. P.

Dkspedycja meteorc logiczna aa 
„Carimaro” składa się z 69 osób. Po­

wróci do Haw.-u w listopadzie.

Ję z y k o z n a w c y
l i t e w s c y
w Polsce

Przed kilku ai.iami na terenie 
łidzkiego bawili dwa i wybitni języko­
znawcy litewscy z Kowna: G. Rapa- 
lys i J. Senkus. Tkzeni litewu^ w 
gminie radomskiej zbierali wśród ge­
neracji Litwinów rzadsze wyrazy ję­
zyka litewskiego, spotykane w  miej­
scowej gwarze. Badacze jeżyka litew­
skiego odwiedzili wsie: ilorgowd r.

. Ktajsze, Dubince, Pielasę, Powłokę l 
Walduiiy.

Ostatnim Etapem wędrówki uczu- 
nych litewskich była Lida, gdzie zwie­
dzili ruiny prastarego zamku Gcdy 
mina.

Manifestacje wojenne w Tokio
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Entuzjazm  dła w ojny nie osłabł w państwie Mikada. 
fragm ent jednej z m anifestacji wojennych.

Na zdjęcia

^ UOFMANif i i )

N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

d o w ie ść  w sp ó łc z e sn a
Autoryzowana adoptacja Eugeniusza Bałuckiego.

Do antykwaiiatu Fokinga w Amsterdamie, gdzie przechowywa­
no rzeczy pozostałe w spadku po kapitanie Kai Kragu, przezna­
czone na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi­
nęło

Egzoty czna para oddaliła się i znikła w tłumie.
Komisarz chciał zatrzymać jednego z pr .równików firmy 

i zapytać, czy właściciel już przyszedł do sklepu. Wyciągnął 
dłoń, by chwycić za rękę pucołowatego mł dzieńca, przebie­
gającego przez salę z zafrasowaną miną, lecz pow: trzymał 
się, gdy spostrzegł jakiegoś mężczyznę, który stał odwróco­
n y  doń plecami i przeglądał katalogi antykwami, leżące na 
osobnym stole.

Przysunął się prędko do stołu, wziął zeń zeszyt i zaczął 
przewracać kartki.

— Dzień dohry, panie komisarzu!
— Dzień dobry, mynlieer de Katt — odparł nie odwraca­

jąc głowy — Pana też inteiesują książki?
— Tak — odpowiedział krotko Holender. — Podobno 

wczoraj w nocy do sklepu włamaF się złodzkje. Co to i yło 
właściwie według pańskiego zdania, bo słyszałem, że nic me 
zginęło. Czy to nie jest dziwne, panie komisarzu?

— Nawet bardzo dziwne — zgodził się W e n in g a , odkła­
dając katalog. — Sądziłem, że pan jest jeszcze w Anglii.

De Katt uśmiechnął się. W jego jzaro-zielonych oczach za­
migotały wesołe iskierki.

— Skąd pan wie, że tam byłem w ogóle? Wygląda na to, 
że pan się interesuje moja osobą.

Weninga również się uśmiechnął.
— Poniekąd lak. W każdym razie cieszę, sie Lardzo, że 

pan tu znów jest.
— Czuję się niezmiernie wzruszony — odpowiedział dc 

Katt — Czy pan komisarz będzie na dzisiejsze j licy tacji?
— Chciałbym, ale, niestety, nie mam czasu.
De Katt przymi użył lekko oczy.
— Wobec takiego ciekawego wydarzenia na pańskim 

miejscu poświęciłbym parę godz5n. Ja muszę jeszcze sepeść 
na chwilę do domu. ale później tu powrócę. Czy pan komi­
sarz już widział pana Akrubę?

— Pan ma na myśli egzotycznego jegomościa? Czy tego, 
który tam stoi z piękną kobietą? — zapytał Weninga, -wska­
zując oczami.

De Katt skinął głową.
— Tak jest. Ta pani uchodzi za jego siostrzenicę i nazy­

wa się van Straaten.
— Oo!... — zawołał przeciągle Weninga.
Był wyraźnie zaskoczony. Przypomniał sobie w iednej 

chwili, że już słyszał nazwisko van Straaten w związku z ja­
kąś sprawą.

— Niech się pan nie przypatruje tak otwarcie tej parze — 
rzekł półgłosem de Katl. — Zdaje się że oni oboje tego nie 
lubią... No, już muszę pana pożegnać. Do miłego! — Skinąt 
dłonią i odszedł.

Komisarz popatrzył na wysmukłą zwinną postać de Katta, 
prześlizgującą się przez tłum :u wyjścm.

— Dzh nyj ale bardzo ciekawy człowiek! — pomyślał 
przy tym. Sam diabeł by nie doszedł, co w nim sied/M..

Weninga podejrzewał mocno de Katta o czynny udział 
w niezbyt czystych sprawkach i miał po temu ważkie powo­
dy, jednak nigdy go nie mógł przychwycić na jakimkolwiek 
kroku sprzecznym z prawem. W każdym razie uważał go za 
osobnika, orientującego się doskonale w różnych wydarze­
niach, które dla Weningi. jako korni ;arza policji, wcale nie

były obojętne. Na przykład znał Akrubę i jego piękną sio­
strzenicę, więc z pewnością mógł o nich opow iedzieć wiele 
niezmiernie ciekawych szczegółów.

Weninga postanowił pozostać na licytacji
Tym razem zatrzymał pracownika firmy i wetknął mu 

w- dłoń kartę w izytową.
Pucołowaty młodzieniec, popatrzył na nią, potem na We­

il ingę, skłonił się i mruknął: ' * u
— Szef dopiero przyszedł... Zaraz zamelduję Pan komi­

sarz bedzie łaskaw zaczekać chwilkę.
vVrócił wkrótce i w prowadził W eninge do gabinetu wła­

ściciela intykwarni, położonego w bezpośrednim sąsiedztwie 
z salą licytacyjną.

Tu, za rozłożystym biurkiem, siedział Jan Foking. Przed 
nim stała niebrzydka, lecz zanadto tęga młoda panienka, 
po jego prawe j ,ęce widniał stolik, a na nim karafka i szklan­
ka, z której Foking raz po raz pociągał portwejn. Był to ol- 
brzyn J mężczyzna nieokreślonym w ieku , potwornie gru­
by, rudy, o szerokiej nalanej tłuszczem twarzy i chytrych 
świńskich oczkach. ,

Przy wejściu komisarza Foking odstawił opróżnioną 
przed chwńą szklankę i dał znak córce, by wyszła. Potem 
przywitał się, nadając twarzy stroskany wyraz i rzekł:

— Czy to jest nieodzowne, kochany przyjacielu? — wes­
tchnął rozgłośnie. — I właśnie teraz1 Taki ruch i jeszcze 
tyle roboty mamy... Niechże pan siada!

Weninga przysunął sobie krzesło, a Foking wyjął z po­
pielniczki resztę już zgasłego cygara. ob<jrzał ją ze wszyst­
kich stron, wyrzucL po nieudanej próbie zapalenia, otwo­
rzył boczną szufladę biurka, wydobył z niej pudełko cygar 
i podsunął je komisarzowi.

— Proszę, są naprawdę doskonałe! — podał ognia gościo­
wi i sam zapalił. — A najgorsze jest to, że będę musisł ze­
zna wać o pustym żołądku. — Pochwycił ubawione spojrze­
nie Wening' i dorzucił: — Daję panu słowo, że dziś jeszcze 
prawie nic nie jadłem! Może trudno w to uwierzyć, ale za­
pewniam pana, że w ogóle jem bardzo mało.

(D. c. n.)


